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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

 Dla Zühal, światła mo­ich nocy
I Swann czuł się bli­ski owe­go Ma­ho­me­ta II z por­tre­tu Bel­li­nie­go, który tak lubił; ów Ma­ho­met, czując, że się za­ko­chał do sza­leństwa w jed­nej z żon, za­szty­le­to­wał ją, aby – po­wia­da na­iw­nie we­nec­ki bio­graf – od­zy­skać swo­bodę du­cha.
  MAR­CEL PRO­UST, W stronę Swan­na
PRZEŁ. TA­DE­USZ BOY-ŻELEŃSKI
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Przez długi czas wsta­wałem wcześnie rano. By pisać. Gdy­bym jed­nak wie­dział, że pew­ne­go dnia po­rzucę wszyst­ko i schro­nię się w po­ko­ju tej sta­rej nad­bos­for­skiej re­zy­den­cji, że je­sien­ne dni, które roz­po­czy­nały się dla mnie każdego ran­ka, wte­dy gdy mgła za oknem się roz­pra­szała, wciągną mnie w głębię nie­ocze­ki­wa­nych wirów skry­wających się pod pianą po­wstającą na po­wierzch­ni – tak jak mogłyby mnie wciągnąć lu­strza­ne wody Bos­fo­ru przepływającego pod wy­ku­szem – gdy­bym to wie­dział, zre­zy­gno­wałbym z pi­sa­nia tej opo­wieści. Opuściłbym ra­zem z przy­ja­ciółmi dom wy­najęty na wa­ka­cje i tak jak oni, wrócił w pierw­szym ty­go­dniu września do Paryża, do pra­cy. Mie­liśmy bo­wiem za sobą wspa­niałe lato. Z dala od hałasu mia­sta i od sierp­nio­we­go upału, który wni­kał do naj­dal­szych po­miesz­czeń ka­mien­nych bu­dynków, a na­wet do za­cie­nio­nych przy­brzeżnych ka­wia­re­nek. Było nas czwo­ro – dwie zna­ko­mi­cie do­ga­dujące się pary. Czas spędza­liśmy w zgo­dzie i przy­jaźni, za dnia w chłod­nych wo­dach Bos­fo­ru i na porośniętych glo­na­mi gra­ni­to­wych płytach na­brzeża należącego do domu, a wie­czo­rem wśród za­pa­chu smażone­go tłuszczu w którejś z po­bli­skich re­stau­ra­cji ryb­nych. Każdego ran­ka po wspólnym śnia­da­niu, urządzo­nym w ogro­dzie za do­mem, szliśmy kąpać się w mo­rzu albo wy­bie­ra­liśmy się na wy­cieczkę wy­najętą łódką; na­wet pod­czas po­obied­niej drzem­ki, na którą uda­wa­liśmy się do osob­nych po­koi, wy­cze­ki­wa­liśmy z utęsknie­niem pory pod­wie­czor­ku, kie­dy znów mo­gliśmy się spo­tkać i pogrążyć w roz­mo­wie. Cały długi sier­pień minął w ta­kim spo­ko­ju, aż wresz­cie wa­ka­cje do­biegły końca. Ostat­nie­go dnia, gdy wszy­scy przy­go­to­wy­wa­li się do podróży po­wrot­nej, powie­działem żonie, że chcę zo­stać w Stam­bu­le trochę dłużej, by po­pra­co­wać w ar­chi­wum mu­zeum Top­kapı. Zajęcia na uni­wer­sy­te­cie miałem roz­począć z ty­go­dnio­wym opóźnie­niem. Żona przyjęła moją pro­po­zycję bez za­strzeżeń. Pożegna­liśmy się, by po ty­go­dniu czy dzie­sięciu dniach spo­tkać się po­now­nie w Paryżu.
 Gdy zo­stałem sam, po­wie­działem właści­cie­lo­wi domu, że odtąd posiłki będę spożywał w kuch­ni, że nie mam za­mia­ru ko­rzy­stać z sa­lo­nu, że aby me­ble się nie ku­rzyły, może – jeśli so­bie tego życzy – okryć fo­te­le i stoły przeście­radłami, za­sunąć zasłony, scho­wać po­dusz­ki do sza­fy i za­mknąć wszyst­kie po­ko­je prócz tego z wy­ku­szem od stro­ny mo­rza. Tak oto zo­stałem całkiem sam w wiel­kiej re­zy­den­cji. Mogłem te­raz zacząć pisać opo­wieść, którą pro­jek­to­wałem całe lato, którą wie­le razy bu­do­wałem i po­now­nie roz­bie­rałem w głowie, o której myślałem, opa­lając się na brze­gu, lecz której za nic nie po­tra­fiłem ugryźć, gdy za­brałem się do pra­cy.
 Wpraw­dzie ze­brałem wie­le tomów i do­ku­mentów na in­te­re­sujący mnie te­mat, ale mu­siałem jesz­cze zna­leźć słowo, które miało stać się punk­tem wyjścia. A tym­cza­sem co rano, gdy mgła się roz­pra­szała i uka­zy­wał się prze­ciw­legły brzeg, wy­czu­wałem je tak bli­sko, że zda­wało mi się, iż mogę je do­tknąć. W za­chwy­cie ob­ser­wo­wałem lśniące w słońcu basz­ty, okrągłe wieże i białe mury, ciągnące się wzdłuż pędzo­nych „dia­bel­skim prądem” wód Bos­fo­ru, i w myślach porówny­wałem tę piękną twierdzę, stojącą w najwęższym miej­scu cieśniny pomiędzy do­ma­mi roz­ma­itych roz­miarów i be­to­no­wy­mi bu­dow­la­mi, wznoszącą się ku szczy­tom oko­licz­nych wzgórz, do szczy­tu im­pe­rium w naj­wspa­nial­szych dniach jego potęgi. Była na­prze­ciw­ko mnie. Wspar­ta o zbo­cze, bli­ska jak woda, re­al­na jak słońce. Ja jed­nak, wie­dzio­ny złym na­wy­kiem, mu­siałem zna­leźć słowo, które mógłbym uczy­nić punk­tem wyjścia.
 Gdy sułtan Meh­med – nie był jesz­cze wówczas Zdo­bywcą – nada­wał tej twier­dzy nazwę Boğaz­ke­sen1, nie mógł na­tu­ral­nie wie­dzieć, że po wie­lu la­tach, po wie­lu stu­le­ciach ktoś po­dej­mie się pi­sa­nia opo­wieści, wy­chodząc od tego właśnie słowa. Po­dob­nie jak nie mógł wie­dzieć, że wszy­scy pod­rzy­na­cze gar­deł i wszyst­kie gardła po­derżnięte za jego pa­no­wa­nia zo­staną pew­ne­go dnia pod­da­ne ana­li­zom hi­sto­ryków i wyciągnięte na światło dzien­ne, że kie­dyś będą mu się śnić wszyst­kie te ciała prze­ci­na­ne piłą na pół i wszy­scy lu­dzie na­bi­ja­ni na pal, że przyj­dzie mu się roz­li­czyć z całej krwi, która zo­stanie przez nie­go prze­la­na. Czy gdy sułtan Meh­med Zdo­byw­ca – tak, wte­dy był już Zdo­bywcą – płynął łodzią do Üsküdaru, wie­dział, że jego piękne usta sma­ko­sza i czar­na bro­da, które zna­my z ob­ra­zu Bellinie­go, po­kryją się pianą, a róża – trójlist­na róża sułtańska ze­rwa­na w ogro­dzie władcy – którą na pew­nej mi­nia­tu­rze trzy­mał w pożądli­wych pal­cach, obrzękłych od ar­tre­ty­zmu, i wąchał, zwiędnie? Na­tu­ral­nie, nie wie­dział. Czy stając w wie­ku czter­dzie­stu dzie­więciu lat w cie­niu pro­porców po­wie­wających na wy­brzeżu Üsküdaru, gdy żołnie­rze prze­pra­wia­li się z Ru­me­lii do Ana­to­lii, by wy­ru­szyć na wojnę, sułtan Meh­med Zdo­byw­ca, syn sułtana Mu­ra­da, spoj­rzał na Twierdzę Ru­me­lijską, którą po­sta­wił w wie­ku dwu­dzie­stu lat, i wspo­mniał swoją młodość, en­tu­zjazm tam­tych dni i bez­sen­nych nocy? Załóżmy, że tak. Samo założenie to jed­nak za mało – prze­nieśmy się do tam­tych dni i połóżmy pierw­szy ka­mień pod bu­dowę twier­dzy.
 W tym roz­dzia­le do­wia­du­je­my się, 
jak sułtan Meh­med zbu­do­wał 
twierdzę Boğaz­ke­sen
 Za­pragnął prze­pra­wić się do Ru­me­lii. I rze­kli do nie­go: „Wiel­ki sułta­nie! Cieśninę Dar­da­ne­le za­blo­ko­wały okręty nie­wier­nych!”. I po­wie­dli władcę do Kodżaeli. A stamtąd uda­li się do Białej Twier­dzy nad brze­giem Bos­fo­ru, tuż obok Kon­stan­ty­no­po­la. I prze­pra­wił się do Ru­me­lii, tam gdzie cieśninę prze­mie­rzył jego oj­ciec. Wy­szedł na ląd na­prze­ciw­ko Białej Twier­dzy. I rzekł do Ha­li­la Pa­szy: „Tu win­niśmy wznieść za­mek!”. I stało się tak, że w tym właśnie miej­scu na­tych­miast roz­poczęto bu­dowę no­wej twier­dzy.
 Aszyk­pa­sza­za­de, Te­wa­ri­hi Ali Osman
 Na­miot władcy roz­bi­to na sa­mym środ­ku dzie­dzińca zruj­no­wa­ne­go klasz­to­ru. Żołnie­rze sta­li na straży przy wejściu. Ze swo­imi podkręco­ny­mi wąsami, zbro­ja­mi i sro­gim wzro­kiem wbi­tym w je­den punkt zda­wa­li się częścią kon­struk­cji na­mio­tu. Dłonie trzy­ma­li na ja­ta­ga­nach, cały czas po­zo­stając w pełnej go­to­wości. Gdy­by do ich uszu do­szedł choćby sze­lest lub gdy­by za prze­ciw­ległą ścianą uka­zał się choćby cień, na­tych­miast ze­rwa­li­by się i rzu­ci­li do ata­ku. Tak naprężone były mięśnie ich nóg, kie­dy sta­li na ka­mien­nej po­sadz­ce. Nie­ważne, czy na­miot sułtana sta­wał na leśnej po­la­nie pod­czas łowów, czy na naj­wyższym wznie­sie­niu pod­czas bi­twy – bez wie­dzy strażników w po­bliżu nie miał pra­wa prze­le­cieć na­wet ptak. Co praw­da owa kon­struk­cja o atłaso­wych ścia­nach wy­szy­wa­nych je­dwab­ny­mi nićmi, wokół której łopo­tały na wie­trze białe pro­por­ce, była je­dy­nie mi­nia­tu­rową, ko­czow­niczą wersją pałacu, lecz gdy tyl­ko po­sta­wio­no ją na im­pe­rial­nej zie­mi, na­tych­miast się z nią sca­liła, zapuściw­szy ko­rze­nie żela­znych pali, i stała się sa­mo­wy­star­czal­nym by­tem, za­pew­niającym so­bie bez­pie­czeństwo przy po­mo­cy jan­czarów. Mam na myśli to, że w gasnących po­wo­li płomie­niach brza­sku krwi­sto­czer­wo­ny na­miot sułtana Meh­me­da wyglądał tak, jak­by na dzie­dziniec tego bi­zan­tyńskie­go klasz­to­ru przy­był z in­ne­go świa­ta.
 Sułtan Meh­med wstał i ubrał się w po­rze po­ran­nej mo­dli­twy, po czym roz­ka­zał, by na­tych­miast przy­go­to­wa­no dla nie­go ko­nia. Wy­szedł z na­mio­tu, nim wzeszło słońce. Ru­szył w głąb klasz­to­ru i spo­między zwa­lo­nych murów spoj­rzał w górę. Gwiaz­dy już nie­mal po­zni­kały. Na­gle na roz­jaśniającym się nie­bie do­strzegł spa­dającą gwiazdę. Być może za­po­wia­dała ona kres Bi­zan­cjum; przy­no­siła no­winę o tym, że ka­mień węgiel­ny, który miał zo­stać położony tego ran­ka, będzie sta­no­wił początek końca. Sułtan wspo­mniał słowa świętego pro­ro­ka o żołnie­r­zach, którzy zdobędą Kon­stan­ty­no­pol. Jego oczy na­tych­miast pojaśniały. Z ja­kie­goś po­wo­du tego ran­ka zy­skał prze­ko­na­nie, że to on będzie owym szczęśli­wym wo­jow­ni­kiem. Wypełniła go na­ra­stająca fala eks­cy­ta­cji; prze­szedł go dreszcz. Za­nim do­siadł ko­nia, utkwił wzrok w jed­nym z klasz­tor­nych fresków. Roz­po­znał sro­gie spoj­rze­nie ar­cha­nioła Mi­chała, po­zba­wio­ne­go jed­ne­go skrzydła.
 „Niedługo się zo­ba­czy­my, przyszłej wio­sny w Ha­gii So­phii!”, po­wie­dział w myślach, po czym popędził wierz­chow­ca ku mo­rzu.
 Od wie­lu dni prze­mie­rzał kon­no wy­brzeże Bos­fo­ru – jeżdżąc to tu, to tam, przyglądał się ukształto­wa­niu te­re­nu i badał prądy w cieśni­nie. Wresz­cie od­na­lazł naj­od­po­wied­niej­sze miej­sce. Twier­dza miała zo­stać wznie­sio­na dokład­nie na­prze­ciw­ko for­te­cy zbu­do­wa­nej po azja­tyc­kiej stro­nie cieśniny przez jego pra­dzia­da Ba­ja­zy­da Błyska­wicę, na zbo­czu, które zaj­mo­wały ru­iny klasz­to­ru Mi­chała Ar­cha­nioła. Ląd, schodzący tu stro­mo ku mo­rzu, wci­nał się w Bos­for, tworząc wąski na sześćset sześćdzie­siąt metrów prze­smyk, którym woda płynęła nad­zwy­czaj wart­ko. Sułtan nie wie­dział, być może, że lata, set­ki lat wcześniej w tym sa­mym miej­scu do Eu­ro­py prze­pra­wiły się woj­ska Da­riu­sza, niosące pożogę Hel­la­dzie. Z pew­nością jed­nak nie za­po­mniał, że gdy sam prze­by­wał w Edir­ne, na które ma­sze­ro­wał król Węgier Władysław, jego oj­ciec, sułtan Mu­rad, zapłaciw­szy każdemu żołnie­rzo­wi po złotym du­ka­cie, ru­szył mu na po­moc przy wspar­ciu Boga, dającego łaskę, oraz Ge­nueńczyków, którzy za­pew­ni­li okręty, i prze­kro­czył Bos­for właśnie w tym punk­cie, gdyż cieśnina Dar­da­ne­le była za­blo­ko­wa­na przez okręty chrześci­jan. Jakże mógłby za­po­mnieć: wszak był wówczas małym dziec­kiem, kryjącym się w cie­niu wiel­kie­go we­zy­ra Ha­li­la Pa­szy w pałacu w Edir­ne. Dziec­kiem małym, lecz mającym wiel­ki ro­zum i bujną fan­tazję. Te­raz jest zaś młodym sułta­nem, któremu na ka­fta­nie roz­kwi­tają błękit­ne kwia­ty, a pod tur­ba­nem hula wiatr ma­rzeń. Gnając swo­je­go śnieżno­białego ko­nia w tę i we w tę nad brze­giem Bos­fo­ru, roz­myśla o wspa­niałych daw­nych cza­sach. I z ja­kie­goś po­wo­du przy­po­mi­na so­bie siwą brodę hu­ru­fic­kie­go2 der­wi­sza, nowo przy­byłego z Per­sji. Jakże pew­ny spełnie­nia się swo­jej prze­po­wied­ni był ów mi­styk, gdy za­po­wia­dał, że to Meh­me­do­wi przy­pad­nie w udzia­le podbój Kon­stan­ty­no­po­la. Sułtan pamięta to, jak­by zda­rzyło się wczo­raj.
 Pew­nej nocy przyśnił mu się pro­rok Ma­ho­met. Za­sia­dał na tro­nie z twarzą za­krytą czer­woną chustą, w dłoni dzierżył laskę. Po jego pra­wi­cy stał imam Ha­san z przy­pa­sa­nym mie­czem, a po le­wi­cy imam Hu­sajn. Obaj mie­li oczy pełne łez. Tur­ban pro­roka był biały i dwu­na­sto­krot­nie owi­nięty wokół głowy, a żółty ka­ftan – utka­ny z wełny wielbłąda. U jego stóp leżał je­dwab­ny dy­wa­nik mo­dli­tew­ny. Meh­med odmówił mo­dlitwę na cześć pro­roka, po czym ru­szył ku nie­mu i ucałował jego świętą dłoń, de­li­katną jak ak­sa­mit. Wte­dy Ma­ho­met od­winął chustę, którą zasłaniał twarz, i wyciągnąwszy ją w stronę księcia, rzekł: „Oto wręczam ci, książę Meh­medzie, sztan­dar Aj­ju­ba al-An­sa­rie­go!”. Meh­med pamięta, jak blask bijący od twa­rzy pro­roka raził jego oczy i jak czer­wona chu­s­ta, którą Ma­ho­met podał mu w swo­ich świętych dłoniach, na­gle zmie­niła się w zie­lo­ny sztan­dar.
 Po prze­bu­dze­niu – za­miast we­zwać do pałacu tłuma­czy snów swo­je­go ojca – książę na­ka­zał przy­pro­wa­dzić pew­ne­go dziw­ne­go der­wi­sza, który od daw­na siał w Edir­ne nie­zgodę pomiędzy uczo­ny­mi, a swo­imi płomien­ny­mi prze­mo­wa­mi przy­ciągał do sie­bie nie tyl­ko muzułmanów, lecz także chrześci­jan i żydów. Jego właśnie Meh­med po­pro­sił o in­ter­pre­tację snu. Hu­ru­fi­ta spoj­rzał na nie­go skośnymi, prze­biegłymi ocza­mi, po czym po­wie­dział: „Mój książę, cóż tu po­zo­sta­je do tłuma­cze­nia?! Nasz pro­rok (niech pokój i błogosławieństwo Boga będą z nim), który jest naj­większym, naj­wspa­nial­szym i naj­czyst­szym spośród lu­dzi mówiących języ­kiem arab­skim, obie­cał ci, że weźmiesz Kon­stan­ty­no­pol i za­wie­sisz sztan­dar is­la­mu na naj­wyższej wieży mia­sta nie­wier­nych”. Meh­med na­ka­zał dać der­wi­szo­wi sa­kiewkę złota, lecz dzi­wacz­ny sta­rzec opuścił pałac wol­nym kro­kiem, nie przyjąwszy żad­ne­go wy­na­gro­dze­nia.
 Te­raz sułtan układa w głowie plan bu­do­wy twier­dzy, która musi po­wstać, aby zo­stał wypełnio­ny roz­kaz pro­ro­ka, i za­sta­na­wia się nad naj­drob­niej­szy­mi szczegółami – od ka­mie­ni, z których wznie­sio­ne zo­staną mury, po kon­strukcję wież, od kształtu otworów strzel­ni­czych po roz­miesz­cze­nie strażnic, od licz­by bram po wygląd baszt – gdy na­gle do jego noz­drzy do­cie­ra za­pach pa­lo­ne­go mięsa. Wy­rzu­ca so­bie, że nie wsta­wił się za tym odważnym der­wi­szem, który w prze­mo­wach wygłasza­nych na ba­za­rze miał od­wagę na­zy­wać męczen­ni­kiem szej­cha Be­dred­di­na3, po­wie­szo­ne­go nago w Se­res. Tyl­ko że wówczas był bez­sil­nym księciem, a nie – tak jak te­raz – władcą państwa, co praw­da, świeżo upie­czo­nym, ale jed­nak. Gdy pew­ne­go wie­czo­ru der­wisz schro­nił się w pałacu, ucie­kając przed gnie­wem mułły Fah­red­di­na4 i jego lu­dzi, Meh­med, uległszy na­mo­wom wiel­kie­go we­zy­ra Ha­li­la Pa­szy, wydał bie­da­ka w ręce tłumu, który zgod­nie z fatwą ogłoszoną przez mu­ftie­go spa­lił hu­ru­fitę na tar­go­wi­sku. Bro­da mułły Fah­red­di­na, który nie mógł się po­wstrzy­mać i sam dokładał drew­na do bu­chającego płomie­nia­mi sto­su, zaczęła się palić, a zgro­ma­dze­ni lu­dzie do sa­me­go rana cho­dzi­li wokół ognia, wy­krzy­kując: „Bóg jest wiel­ki!”. Te­raz Meh­medowi zda­je się, że wi­dzi piękną, oko­loną białą brodą twarz der­wi­sza pomiędzy płomie­nia­mi. „Mój książę – błaga go sta­rzec – ura­tuj mnie z rąk tych bez­bożników!” I przed wy­da­niem ostat­nie­go tchu wy­krzy­kuje wers Ju­nu­sa Emre5:
 Ciała płonące od miłości wnet całe w światłość się za­mie­nią6.
 Wschodzące słońce oświe­tla nad­bos­for­skie wzgórza. Światło zda­je się spływać z nie­ba. Wszyst­ko jest tak wy­ra­zi­ste, tak ci­che. A sułtan Meh­med, tak jak­by chciał wy­ma­zać ów ha­nieb­ny czyn z pałacu w Edir­ne, za­po­mnieć swoją ówczesną słabość, wy­krzy­ku­je na całe gardło roz­kaz:
 – W tym miej­scu zo­sta­nie położony pierw­szy ka­mień twier­dzy Boğaz­ke­sen!
 ***
 Bu­do­wa roz­poczęła się 26 mar­ca 1452 roku od mo­dlitw mistrzów i bu­dow­ni­czych przy­byłych ze wszyst­kich stron państwa Osmanów. Ro­bot­ni­cy wśród pieśni prze­ka­zy­wa­li so­bie z rąk do rąk ka­mie­nie przy­wożone stat­ka­mi z ka­mie­niołomów Ana­to­lii oraz drew­no wycięte w la­sach Pon­tu, do­star­czając bu­du­lec na miej­sce kon­struk­cji, a mu­ra­rze do­da­wa­li do za­pra­wy cho­ra­sańskiej wiedzę i kunszt, przejęte od swo­ich mistrzów. Pra­co­wa­li przy sta­no­wi­skach roz­sta­wio­nych wzdłuż brze­gu Bos­fo­ru. Stward­niałą skórę ich palców po­kry­wały za­sko­ru­piałe już rany. Byli bosi i ubra­ni w łach­ma­ny. Spa­lo­ne słońcem pier­si schładzał wio­sen­ny wiatr, wiejący od Mo­rza Czar­ne­go. Nużący wysiłek i ciężka pra­ca mie­szały się z pia­skiem, gliną, ka­mie­nia­mi i krzy­kiem mew, a dzięki zapałowi ro­bot­ników bu­dow­la na­bie­rała kształtów. Wiel­ki we­zyr Ha­lil Pa­sza podjął się nad­zo­ru nad bu­dową wieży, która miała stanąć przy brze­gu, Za­ga­nos Pa­sza7 – nad bu­dową wieży północ­nej, a Sa­rudża Pa­sza8 – nad bu­dową wieży południo­wej, i każdy sta­rał się jak naj­szyb­ciej do­pro­wa­dzić pracę do końca, tak by prześcignąć po­zo­stałych. Od stro­ny Mo­rza Czar­ne­go przypływały stat­ki wiozące ka­mie­nie, cegły i drew­no, piękne, wiel­kie stat­ki o żaglach wydętych wio­sen­nym wia­trem. Ga­le­ry z ko­lei na roz­kaz sułtana pa­tro­lo­wały Bos­for – w ra­zie po­trze­by miały bro­nić bu­dowy przed wro­giem. Kon­trolę nad całym przed­sięwzięciem wziął na sie­bie sam sułtan Meh­med. To on wysyłał maj­strom roz­kazy, ko­or­dy­no­wał bu­dowę po­szczególnych frag­mentów murów czy wież i spra­wo­wał bez­pośred­nią pieczę nad re­ali­zacją pro­jek­tu. Także on – z po­mocą ka­dich – ska­zy­wał na śmierć ro­bot­ników uchy­lających się od obo­wiązków i na­gra­dzał tych, którzy pra­co­wa­li z poświęce­niem. Każdy maj­ster miał u boku dwóch pra­cow­ników, którzy ota­cza­li go jak anioły stróże; układa­li oni ko­lej­no ka­mie­nie, ciężkie jak ołów, i sma­ro­wa­li je za­prawą. Maj­stro­wie zaś, z sza­cun­kiem i tak jak na­ka­zy­wał wie­ko­wy porządek ce­chu, ocio­sy­wa­li ka­mie­nie i łączy­li je z cegłami, tak by utrzy­mać właściwą kon­strukcję muru. Na­to­miast nie­re­gu­lar­ne frag­menty ka­mie­ni, których nie zdołali od­po­wied­nio ufor­mo­wać, wypełnia­li cegłami i częścia­mi dachówek, połączo­ny­mi wa­pienną za­prawą cho­ra­sańską. Tak oto wzno­sił się mur, w którym cegły i ka­mie­nie, dachówki i tłuczeń, wap­no i pia­sek mie­szały się ze sobą i prze­cho­dziły jed­no w dru­gie. W mu­rze tym tkwiło znaw­stwo mistrzów z Edir­ne i pot z czoła ana­to­lij­skich ro­bot­ników. Tak samo w cie­siel­ce i sto­lar­ce wież, w łukach i kro­kwiach oraz w igli­cach baszt, po­kry­tych ołowiem. W ten oto sposób, wśród krwi i potu, wśród pieśni i mo­dlitw, w czte­ry mie­siące zakończo­no bu­dowę twier­dzy. Wzno­sze­nie kon­strukcji pod nad­zo­rem Wiel­kie­go Sułtana i Naj­wspa­nial­sze­go Władcy Mu­ham­ma­da syna Mu­ra­da do­biegło końca w mie­siącu radżab roku hidżry 8569. Datę za­pi­sa­no w ten sposób w ra­chun­ku abdżado­wym:
 Adın Boğaz­ke­sen virüben Han kal’anın
Ta­ri­hin itt(i) „vakıa İstan­bul üstüne”.
 Sułtan nadał twier­dzy nazwę Boğaz­ke­sen
I podał datę: „Tu cho­dzi o Stam­buł”.
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